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ia Poznań, 10 lipca. Jak wiadomo Towarzy­
stwo drogi żelaznćj warszawsko - wiedeńskiej otrzy­

mało jeszcze w październiku r. 1857 od rządu rosyj- 
siskiego pozwolenie przeprowadzenia drogi żelaznćj 
5 warszawsko bydgoskićj. Podług zatwierdzonego planu, 
i'droga żelazna warszawsko-bydgoska przechodzić ma 
2j rzez Kutno, około Krośniewic, Lubień, Kowal,
2Włocławek i przeciąć granicę pruską, w odległości 
Sześciu wiorst od Ciechocinka. Linia ta, licząc od 
¿Łowicza, wynosić ma około 130 wiorst, na całej 
i przestrzeni nie napotyka na żadne prawie przeszkody, 

m jrunt w ogóle twardy i równy, błot ani gór nie ma, 
iłowem, budowa drogi tśj, w bardzo sprzyjających 

T(Jpajduje się warunkach, a zapewniony jej procent 
), 4%, wcale za małym nie jest. Liczne w tćj tylko 
’ prawie okolicy znajdujące się fabryki sukna i przę­
dzalnie, jak również cukrownie w Budzynie, Onoro- 
"0<wie, Strzelcach, Sujkach, Łaniencie, Ostrowy, Szub- 

iku itd., pochłonęły wszystkie niemal będące tu 
v asy; obecnie potrzeba węgla kamiennego, który w 

¡większych partyach tylko drogą żelazną sprowadza­
nym być może, z każdym dniem mocniój czuć się 
"faje. W ogóle, wszystkie te fabryki potrzebujące co- 

az to maszyn, to surowych produktów, skutkiem 
lbłraku szybkiój i dogodnój komunikacyi, wielkie na 
./yiiraku ich ponoszą straty. Gdyby droga warszawsko- 
=4ydgoska już była skończoną, dobywająca się sól 

w warzelniach Ciechocińskich, niąby przesyłaną być 
ij-iaogła, produkcya jój byłaby daleko znaczniejszą, 
Sg aniżeli obecnie, ceny zaś nierównie niższe, dziś bo- 
—wiem koszta transportu głównie na podwyższenie ta- 
¡¿Jmwych wpływają. Gazeta Codzienna wyliczając 

spodziewane z linii tćj dla kraju korzyści, w końcu 
»owiada: „Jeżeli jeszcze do wymienionych dodamy i 
ę okoliczność, • że budująca się droga warszawsko- 
lydgoska, łącząca kraj nasz z morzami: Baltyckiem

i i Północnem, krótszą będzie od wszystkich dotąd
- igzystujących i łączących Warszawę z Berlinem i in- 
■^bemi północnemi miastami Niemiec, jak niemnićj z

Pelgią, Holandyą, Francyą i Anglią, najmuiej o mil
- trzydzieści, i że dla tćj przyczyny wszystkie trans-
- borta obecnie prowadzone do Warszawy i z Warsza- 
p wy traktami: poznańskim, kaliskim i łęczyckim, mo- 
27 iyby i niezawodnie szłyby drogą o którćj mowa, to
- łatwo sobie wyobrazić możemy korzyści, jakie droga 

ta na nasz kraj sprowadzić może i powinna“
" i Nie zaprzeczając w ogóle tym korzyściom które

|dą za każdćm ułatwieniem komunikacyi, nie sądzim 
hzelako, aby kierunek wytknięty komunikacyi był

10 tbojętny. Owszem handlowy prąd zwrócony na drogi 
oszące dawne trakty poznańsko - warszawskie tak 
ago zdaje nam się nienaturalny, dopóki Poznań, 

-Wprost z Warszawą połączony, nie będzie brał udziału 
—«korzyściach idących śladem drogi żelaznćj. Prąd 
2komunikacyjny okrążający z daleka, Poznaniowi nie-
Uwisznie jeden z nerwów żywotnych odcina.

- JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N, Pana 
“dzielić radzcy sądu miejskiego, p. Schortow, w Kró- 
2/«cu radzcy rejencyjnemu i budowniczemu p. Apper- 
-&ann i asesorowi rejencyjnemu Le Juge tamże, order 
—>rła czerwonego 4 klasy.
34» “
- Berlin, 9 lipca/ Książę Rejent wróci tu dotąd
- kia 17 b. m., jeżeli coś nadzwyczajnego nie zajdzie, 

pin Pfónićj uda się do wód morskich, do Ostendy, do- 
• „Rd mu minister spraw zagranicznych, p. Schleinitz,
- towarzyszyć będzie. Utrzymują tu, że cesarz Ale-
- bander, który w wrześniu do Warszawy ma zjechać, 

lto Uprosił księcia Rejenta na polowanie w puszczy Bia- 
¡2 Weskićj. Jeżeli książę Rejent tam pojedzie, naten- 
90^as towarzyszyć mu będzie w tćj podróży minister
- (Praw zagranicznych. — Podsekretarz stanu Grüner,
2.jeżdżą na kilka tygodni, podczas jego nieobecno-

zastępować go będzie poseł hrabia Goltz. —Mi-
88'teter wojny Roon, powrócił przedwczoraj z Baden-
96Men.
™ — Wedle wykazu mówców, dołączonego do spra-
ZTMań stenograficznych, z 17 członków kółka pol-
- ’Kiego następujących 11 posłów zabierało głos w
8V.tfie deputowanych: Bentkowski 27 razy, Chłapow-

4, Cieszkowski 20, Libelt 8, Łyskowski 8, Mo­

rawski 15, Niegolewski 25, Pilaski 1, Potworowski 
1, Żółtowski (Międzyrzecz) 1, Żółtowski (Krotoszyn)
10 razy. Najczęścićj w całćj izbie zabierał głos po­
seł Vincke, bo przeszło 200 razy.

— Gazecie KönigsbergerHartungscheZei- 
tung donoszą o spotkaniu, które zaszło przy końcu 
przeszłego miesiąca w okolicy Plunijan pomiędzy pru- 
skiemi przemytnikami a rosyjską strażą graniczną, 
co następuje: Znaczny transport złożony z przeszło 
stu pak rozmaitych towarów, miał być przeprowa­
dzony przez granicę; 80 dobrze uzbrojonych chło­
pów z Prus przebyło z nim szczęśliwie najniebespiecz- 
niejsze miejsca w bliskości rosyjskićj stacyi, a mnie­
mając się już zupełnie bespiecznymi odesłali 50ciu 
swoich kolegów napowrót do Prus. Aż tu nagle sil­
niejszy co do liczby oddział rosyjskich żołnierzy nad­
granicznych na nich uderzył. Przyszło do zaciętćj 
walki, w której z obydwóch stron kilku poległo a je­
szcze więcćj zostało rannych. Przemytnicy ulegli, a 
zastawiwszy towary, ratowali się ucieczką i wrócili 
do Prus.

— W tym roku nie będą się odbywać manewra 
korpuśne, lecz tylko dywizyjne. Dywizya lOta, sto­
jąca załogą w Poznaniu i jego okolicy, manewrować 
będzie pod Międzychodem.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 4 lipca. W t^elu ułatwienia przejażdżek 

z Warszawy do Ojcowa urzgdzoną została sprzedaż 
biletów spacerowych klasy drugićj na jazdę pocią­
gami pospiesznemi z Warszawy do Dąbrowy, a ztam- 
tąd omnibusami do Ojcowa i z powrotem. Biiety ta­
kie służyć będą na dni pięć.

— Między Mohylewem a Szklowem urządzono 
bieg parostatku Rusałka.

— Dnia 28 czerwca odbyło się, w dworcu kolei że­
laznćj, drugie zgromadzenie ogólne akcyonaryuszów 
Towarzystwa drogi żelaznćj warszawsko-bydgowskićj. 
Akcyonaryuszów było obecnych 27, akcyi reprezen­
towanych 3380. Gdy więc zgromadzenie było w pra­
wnym składzie, po zaproszeniu przez prezydującego 
na tćm ogólnćm zgromadzeniu, prezesa rady zarzą- 
dzającćj, Hermana Epsteina, na assesorów pp. Adama 
Wołowskiego i Szymona Rosena; na skrutatorów: 
jenerała Berskiego i Jakóba Fiatów; na sekretarza 
p. Gliiksberga; prezydujący zgromadzenie i zagaił 
przemową, poczćm odczytano sprawozdanie o bu­
dowie drogi żelaznćj warsząwsko - bydgoskićj za 
rok 1859.

Dowiadujemy się zniego, że linia wybudować się 
mająca, zaczyna się na stacyi Łowicz, nieopodal od 
tej przechodzi przez Bzurę, i idzie po stronie półno- 
cnćj żwirówki, prowadzącćj do Kutna, niedaleko od 
tego miasta przecina tęż żwirówkę przechodząc znowu 
na stronę jćj południową. Stąd kolćj zwraca się nieco 
na północ, przecina żwirówkę prowadzącą do Kro­
śniewic , a coraz więcćj nakłaniając, się ku północy, 
i zostawiając na lewo Krośniewice i cukrownię Ostro­
wy, na prawo Lubień i Kowal, idzie do Włocławka 
i dochodzi do granicy pruskićj w punkcie przez ko­
misarzy delegowanych od obu rząców oznaczonym. 
Cała długość linii od Łowicza do granicy pruskićj 
wynosi niespełna 130 wiorst.

Trudności, jakie przedstawiają położenia miej­
scowe, nie są znaczne; ze wszystkich robót najwię­
kszą jest nasyp grobli pod Gołaszewem/, długości 
110 sążni, wysokości do 32 stóp. Z uwagi na dłu­
gość linii, przedstawiającćj w ogóle warunki nader 
dogodne, i stosunki gruntowe uważać należy za 
przyjazne.

Plant drogi przygotowany będzie na podwójną 
kolćj, zatćm na szerokość 28 stóp. Mosty mają mieć 
filary i przyczółki murowane, a stósownie do wyso­
kości grobli , albo będą sklepione, albo dostaną 
budowę wierzchnią z żelaza. Wszystkich mo­
stów będzie 105; pomiędzy niemi są najważniejsze: 
most na Bzurze pod Łowiczem już budujący się 
z sześciu otworami po 50 stóp w świetle, na Ochni 
pod Kutnem o 4 otworach po 30 stóp, na Przysowie 
pod Łowiczem i na Zgłogowiączce pod Włocławkiem. 
Do budowy wierzchnićj użyją się szyny tak zwane 
Vigniolsa od 24 do 25 funt, wagi na stopę bieżącą.

Droga opatrzona będzie telegrafem optycznym, tele­
grafem elektro-magnetycznym Morsa, a dla sy gnało - 
wania pociągów urządzone być mają aparaty dzwon­
kowe, połączone z telegrafem Morsa, wskazujące odej­
ście pociągu dróżnikom przez uderzenie dzwonka 
pewną liczbę razy.

Stacye będą następne: Łowicz, Pniewy, Kutno, 
Krośniewice, Lubień, Kowal, Włocławek, Nieszczewy, 
Białobłoto; z tych: Nieszczewy, Lubień i Pniewo bę­
dą tylko przystankami.

Plany drogi rząd zatwierdził co do przestrzeni 
od Łowicza do Lubienia i od Włocławka do gra­
nicy pruskićj. W październiku r. z. zaczęły się ro­
boty' nad budową mostu na Bzurze, które z wszelką 
usilnością dalćj są prowadzone. Uskutecznia się po­
dobnież nabywanie gruntów, i przygotowano wszy­
stko czego potrzeba, aby budowę drogi poprowadzić 
z pośpiechem.

— Wielbiciele talentu Deotymy bawiący w Osten­
dzie i Paryżu uczcili improwizatorkę pięknym upo­
minkiem. Trzy lata temu kiedy bawiąc w Ostendzie 
dała tamże przybyłym Polakom sposobność podzi­
wiania jej daru, na pamięć chwili natcbnionćj otwo­
rzono składkę, za którą zamówiono misterną bran­
soletkę. Na głównym jćj medalionie umieszczono wy­
obrażenie Boga Rodzicy otoczonćj chórem aniołów 
tak drobnych, że chcąc ocenić ich wykończenie trzeba 
na to patrzeć przez kpę. Innne trzy medaliony wy­
obrażają innych trzech patronów, zaś w środku głów­
nego z nich, napis: „Deotymie Polacy“, a do koła 
inny: „Pieśni o Lechii (ostatni z poematów Deoty­
my) śpiewać będą dzieci polskie.“ Wszystko to złote 
i emaliowane, spojone z sobą szeroką taśpią łańcusz­
kową równie misternćj roboty jak i sama bransoleta. 
Wykończona ona została u Patka w Genewie.

— Urodzajom w południowych prowincyach pol­
skich, to jest na Ukrainie i Podolu grozi w tym roku 
wielka plaga, szarańcza która w ogromnych masach 
wylęgła się w Mołdawii i na stepach besarabskich 
i posuwa się coraz dalćj na Podole i Ukrainę w je- 
dnę, a w głąb Mołdawii, Wołoszczyzny i na Węgry 
w drugą stronę. Tak w Mołdawii jak na Podolu, 
Besarabii i Ukrainie ludność i wojsko prowadzi za­
cięty bój przeciwko armiom tćj szarańczy.

— Na atyce nowo budującego się szpitala św. 
Ducha panien Marcinkanek, przy ulicy Elektoralnćj, 
ustawiono w tych dniach kamienną kolosalną gruppę, 
wyobrażającą Miłosierdzie. W pośrodku stojący anioł, 
skrzydłami i rękoma osłania u stóp swych siedzą­
cych: niewiastę i starca. Gruppa ta jest dziełem p. 
Mantzel, artysty-rzeźbiarza.

— W Gaz. Codz. zwracają uwagi na korzystne 
warunki Pińszczyzny do rozwinięcia przemysłu fa­
brycznego. Komunikacye wodne, umiarkowane ceny 
robotnika, obfitość i taniość drzewa opałowego, sprzy­
jają mu, lecz dotąd z łatwości nie wiele korzystano. 
Dotąd w całym powiecie dwie tylko istniały znacz­
niejsze fabryki, jedna sukna w majątku Porzeczu p. 
Aleksandra Skirmuntta i jedna świec stearynowych, 
tuż koło samego Pińska założona od lat kilku przez 
p. Roberta Bothe. Obie te fabryki najkorzystnićj 
prowadzą swoje interesa, a jednak dobry przykład 
nie znajduje naśladowców. Rzecz niezawodna, że do­
brze urządzone i umiejętnie kierowane garbarnie, 
olearnie, huty szklane i wiele innych fabryk, mogłyby 
tam zakwitnąć, tćm bardzićj, że i na brak kapita­
łów uskarżać się w powiecie nie można i znaleść 
ludzi zdolnych byłoby rzeczą nie trudną. Urządzenie 
przed laty dwudziestu sukienni w Pińszczyznie ta­
kich rozmiarów jak p. Skirmuntta, przedstawiało 
rzeczywiście zrazu niemało trudności, trzeba tu bo­
wiem było, w kraju tak mało przemysłowym, utwo­
rzyć ludność fabryczną, potrzebującą mozolniejszego 
wykształcenia, aniżeli tego wymaga ludność jakiej in- 
nćj fabrykacyi. Dziś przeszło 400 par rąk pracuje 
w zakładzie Borzęckim, a w tćj liczbie i jednego nie 
ma już cudzoziemca, wszystko 2aś to są ludzie z 
własnych włości od pługa, lub bicza pasterskiego 
wzięci i do rozmaitych gałęzi przemysłu sukienniczego 
uzdolnieni. Biegłych mechaników i budowniczych, 
doskonałych giserów, hamerników itp. majstrów zdol­
nych nowe fabryki urządzać i wszelkie uszkodzenia
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najdokładniej, bez pomocy obćój poprawiać, wszystko 
to utworzył p. Skirmuntt z własnych włościan, fa­
bryka idzie i nieprzestaje przynosić właścicielowi co 
rok znaczniejsze korzyści, czego najlepszym dowo­
dem jest to, że przed dwoma laty zakład został o 
50 warsztatów powiększony, a teraz wznoszą, się 
mury nowego gmachu, w celu nowego jeszcze powięk­
szenia; tak jest znaczna ilość zamówień, a za,pewno 
i potrzeba nadania obrotu nagromadzonym kapitałom. 
W obecnój chwili dwa nowe gotują się przedsięwzię­
cia : fabryka cukru przez tegoż p. Skirmuntta, w tym­
że co i sukiennia majątku Porzeczu zakładana i młyn 
parowy w samóra mieście Pińsku pod firmą p. Wa­
lentego Podgórskiego założony. Jeżeli cukrowni nie 
koniecznie pomyślną rokują przyszłość, młyn paro­
wy gwałtowną zaspokoi potrzebę, kiedy dotąd oko­
lica zimą zaopatrywała się w mąkę pszenną spro­
wadzaną na osi z dalekiego Wołynia,

. GALiCYA,
Kraków, 7 lipca. Grono profesorów uniwersytetu 

Jagiellońskiego odbyło wybory dziekanów oraz re­
ktora. Dziekanami obrani zostali z wydziału teolo­
gicznego ks. Teliga, kan. kat. krak.; z filozoficznego 
dr. Czerwiakowski, z lekarskiego dr. Dietl, z prawni­
czego dr. Burzyński. Rektorem został, obrany dr. 
Bartynowski, sędzia sądu wyższego, który od czasu 
zniesienia rektoratu sprawował urząd kuratora uni­
wersytetu.

— Koczujący Cyganie pojawiają się jeszcze w Ga­
licy?. List pisany z Muszyny w obwodzie Sądeckim 
do Gwiazdki Cieszyńskiój taki malowniczy kre­
śli obraz odwiedzin tego koczującego plemienia:

„Mieliśmy tu Cyganów przechodzących; trupa ta 
zamykała w sobie 12 mężczyzn, 8 kobiet, IScioro 
dzieci, 7 koni, 6 wózków, 1 psa, 2 koty i trzy kury. 
Nie była to zwykła czereda, a chociaż także wędru­
jąca, jednakże przynajmniej sspółeczeristwu użyteczna, 
bo trudniąca się kotlarstwem. Przybyli do nas dnia 
1 maja w bardzo tragiczny sposób. O ćwierć mdi 
przed Muszyną leży folwark Majdan; tegoż dnia 
przypędził goniec na koniu z wieścią popłoszną; 
jako Cygani napadli na folwark, parobka który pierw­
szy wstępu im bronił zamordowali i Majdan rabują. 
Na ten okrzyk wyruszyli stąd żandarmi i mieszczanie 
pospiesznie ku Majdanowi, i wkrótce rzecz ta wcale 
inaczśj się wyświeciła. Była to bowiem powyższa 
trupa kotlarzy Cyganów, którzy idąc z Liptowskiego 
i Keżmarskiego, po drodze wstąpili na folwark do­
wiedzieć się, czyli nie ma co do naprawy; furman 
ich łajał i potrącał, sądząc ich być zwykłemi włó­
częgami, za eo tóż jeden z Cyganów furmana tożsamo 
odepchnął; co widząc parobczak, nie czekając końca 
tego wypadku, dopadł co rychlój konia z stajni i po­
gnał do Muszyny, żądając pomocy przeciw napadowi 
mniemanemu.

„Otóż przyszli a raczój przyjechali ciż Cygani do 
nas, a zaopatrzeni w najlepsze dokumenta, rozłożyli 
się obozem za miasteczkiem sad rzeką Popradem. 
Obarykadowawszy się wózkami w kółko, zostawili je­
dno tylko przejście do wozów; na dwóch słupkach 
sparte płótno, stanowiło szałasy dla każdćj rodziny 
osobno, która tamże odpoczywała, mając ochronę 
przed deszczem, wygrzawszy się wprzód przy wspól- 
nóm ognisku na pośrodku obozu umieszczonóm, przy 
któróm i potrawy sporządzali. Pies, warciarz ogniska, 
zdawał się być wspólnym sługą licznych swych pa­
nów, bo go każdy doglądał, dzieląc się suchą okrif- 
szyną swoją; kury wozów nie odstępowały, pogrze- 
bując jałową słomę, to grzebiąc pod wozem; konie 
zaś pasły się za bazarem. Wnet mężowie wyruszyli 
do miasteczka jakby w plądry, a widząc mieszkańcy 
ich tak długo niemyte twarze, nie czesane włosy, 
zresztą bardzo zużytą wpół ich tylko osłaniającą gar­
derobę, do tego atletyczne ich budowy ciała, nie 
mieli wielkiej ufności wpuszczać ich do chat, lecz 
zaryglowawszy się, o układy konwersowali przez okna. 
Z największą flegmą dobywali Cygani z po za strzęp­
ków swych talary, i dawali w zastaw dia pewności, 
że przyniosą powierzone im do naprawy miedziane 
naczynia, i nie trwało godziny, a już wszystkie kotły 
i kociołki były w bazarze. Raźno robili cyklopi a 
taktowy dźwięk metalu pod młotkami dochodził na­
szych uszu,, w dowód, że Cygani jzecz swoję rozu­
mieją i nie próżnują. Gładko bo też robią, bo gdzie 
łata lub spód jest wstawiony, wcale tego nie poznać. 
W domach zaś, gdzie im kotłów nie chciano dać, 
gdyż jeszcze służyć mogły, prosili tylko by im takowe 
pokazać, a już był Cygan w kotle i tak długo deptał 
aż dziury porobił, mówiąc: ma się kiedyś zepsuć, 
woli teraz. Mnóstwo tóż zarobili pieniędzy ; a że Cy­
gan ma także ambicyą, udowodnili właśnie, bo gdy 
pewna pani zapytała, czyli żądana kwota nie jest za 
drogo, bez nam} słu dobył Cygan z po za łat swoich 
zwit banknotów ofiarując jój chętnie za kocioł, jeśliby 
właściciel miał mieć krzywdę. Do tój pory byłem w 
mniemaniu, że Eskimowi i Cyganowi wszelka potra­

wa dobra; lecz mnie teraz ci przekonali, że i Cygan 
ma czasem gastronoma podniebienie; jedli bowiem 
na śniadanie kiełbasę, na obiad juchę i mięso, ua 
wieczerzą kiełbasę lub słoninę i pieczone kartofle, 
chleb zawsze świeży, chociaż na przemian jedli i su­
chary dawne. W niespełna tydzień obrobili całe mia­
steczko i okolicę pobliską, a w niedzielę 8 maja o- 
puścili nas tym porządkiem: najprzód wózek toczył 
się jednokonny, obok szło dwóch mężczyzn a jechała 
kobieta i dwoje dzieci, znów wózek jednokonny wiózł 
jednego mężczyznę 2 kobiet i czworo dzieci; potóm 
tóż wózek jednokonny, 1 chłop 2 baby, 4ro dzieci; 
za tym toczył się znów wózek jednokonny, obok szło 
2 chłopów, siedziało 2 baby troje dzieci; za tym je­
chał majster parokonnym wozem, wiózł żonę i córkę; 
naostatek wózek jednokonny wiózł 1 mężczyznę, 1 
kobietę i troje dzieci. Ten pochód zamykało czterech 
mężczyzn, którzy idąc za powoli toczącemi się wóz­
kami, po drodze skupowali to chićb, to kiełbasy, to 
słoniny, jako prowiant na podróż. Pojechali tedy na 
Krynicę ku Sączu i Gorlicom. Żałują tóż za niemi 
piekarze i rzeźnicy. Piekarz mi mówił, że po korcu 
mąki chleba ną dzień dla nich wypiekał, a rzeźnik 
jeden mówił mi, że co zabije bywało jednego wie­
prza, to w dwa dni rozprzeda mięso jako kiełbasy i 
słoninę.“

Lwów, 2 iipca. O wystawie gospodarczej która 
23 czerwca otwarta, trwała dni pięć, daje Czas 
sprawę następującą:

W niedzielę wstęp był dla wszystkich bezpłatny, 
w inne dnie za małą opłatą, oprócz dla członków 
Towarzystwa gosp. którzy przez cały czas trwania 
wystawy wstęp wolny mieli. Urządzenie wystawy 
była nietylko dobre i staranne, lecz zarazem ozdo­
bne. Na wielkim dziedzińcu otaczającym zabudowa­
nia fabryczne pana Schumana na rurach ustawiono 
cztery wielkie szopy kryte gontami. W trzech mie­
ściły się maszyny i wyroby żelazne pp. Gołaszew­
skiego z Targowisk, Augusta Schumana, Pietscha i 
Kuszegó, i Lampecldego z Sieniawy. Pod czwartą 
szopą mieściło się kilkadziesiąt sztuk bydła rogatego, 
reszta bydła, konie i owce, tudzież ziemiopłody i fa­
brykaty umieszczone w stąjniach i zabudowaniach mu­
rowanych przytykających' do fabryki p. Schumana. 
Wejście na wystawę, sównież jak cały obszar dzie­
dzińca był przyozdobiony w drzewa, kwiaty i zielone 
feśtony. Nad bramą i zabudowaniami wystawy po­
wiewały chorągwie białe, czerwone i niebieskie; roz­
łożenie i ustawienie przedmiotów było wygodne, a 
młocarnie, sieczkarnie, młyn koński, ustawiono w ten 
sposób iżby je wypróbować można.

Lecz mniejsza o urządzenie co do samój wysta­
wy, była ona może nie tak liczną jak się spodzie­
wano/ nietyle przynajmniój iżby dać mogła dokładny 
obraz prodnkcyi krajowój, zawsze jednak znajdowało 
się tu wiele zajmujących i celujących dobrocią wy­
robu przedmiotów, świadczących pomyślnie o postę­
pie w niejednej gałęzi przemysłu i rólnictwa.

Bydła rogatego było na wystawie ogółem sztuk 
98. Między terni odznaczyło ssę bydło rasy żuław­
skiej, hoienderskiój, krzyżowane z krajową pp. Mi- 
cewśkiego z Krechowa, Ostaszewskiego z Wzdowa, 
Studzińskiego z Niemstowa, tudzież rzadkiej piękno­
ści i bardzo dobrze utrzymane bydła szwajcarskie 
p. Stanisława Nowakowskiego z Wierzblan. Znajdo­
wało się także kilkanaście sztuk z obory Dublańskiój. 
Owiec było sztuk 38, z pięciu owczarń, mianowicie 
z Krasiczyńskiój ks. Adama Sapiehy, Poturzyńskiój, 
hr. Włodzimierza Dzieduszyckiego, Struszowskićj, hr. 
Włodzimierza Baworowskiego, Olejowskiój, hr. Kazi­
mierza Wodzickiego, Kurowiekiej hr. Alfreda. Potoc­
kiego. Odznaczał się cienkością, wielkością i obfi­
tością runa baran ks. Adama Sapiehy oryginalny z 
owczarni cesarskiój w Rambouillet z Fraucyi spro­
wadzony; ieez pominąwszy tego obcego przybysza, 
baran inny z tćjże owczarni, krajowy, liczbą 116 
oznaczony, według zdania znawców byłby ozdobą 
najpierwszój szląskiej owczarni. W ogóle owce Kra- 
siczyńskie, rasy elektoralnój, celują znakomitą cien- 
kcścią i dobrocią wełny. Owczarnie hr. Alfreda Po­
tockiego hodują rasę negrettów, dającą wielką ilość 
wełny, obok wielkićj jak na rzeeżoną rasę, zarazem 
onej eienkości. Owczarnia Olejowska pielęgnuje owce 
krajowe z rasą negrettów stopniowo i tak umiejętnie 
krzyżowane, że pod względem dobroci wełny a szcze­
gólnej niezwykłćj obfitości znakomite osiągnięto re­
zultaty.

Co do koni krajowych, na wystawie tegorocz- 
nój nie ukazało się nic szczególnego, przysłano zale- 
dwo kilkanaście sztuk. Z tych na uwagę zasługiwał 
młody ogier hi]. Zygmunta Dzieduszyckiego z Me- 
dowy po arabskim ogierze Ben Izecie i klaczy robo- 
czćj krajowój, który użyty do prodnkcyi koni robo­
czych mógłby znacznie gatunek ten koni ulepszyć. 
Młodzież koni roboczych po stadniku styryjskim hr. 
Alfreda Potockiego, szczególniój zaś odznaczył się

tegoż niedawno z Francyi sprowadzony koń norman 
dzki Percheron, siłą i tęgością budowy.

Między trzodą chlewną podziwiano wieprza z chle 
wni Poturzyckiój, tak starannie utuczonego, iż wa
żył ośm i pół centnarów wagi wiedeńskiój. Rasa ti 1
powinnaby się upowszechnić, posiada bowiem wsze 
kie pożądane kwalifikacye i tuczy się z wielką ko 
rzyścią.

Przechodzimy teraz do płodów rolniczych i wy 
robów fabrycznych, w osobnój umieszczonych saq s; 
Z tych najprzód zasługuje na wymienienie, cukie 
hr. Alfreda Potockiego z fabryki łańcuckiój pod dy 
rekeyą p. Witalisa Smochowskiego. Cukier ten ce 
luje swą słodyczą, białością i doskonałością wyrobi 
do tego stopnia iż na pierwszy rzut oka za cukie 
rafinowany wziętym być może. Znawcy podziwia 
w głowie dostarczonój na wystawę, iż była równi 
czystą i ociekłą z syropu aż do samego prawie wier2 
chołka, co nie łatwo daje się osiągnąć. Cukier te 
otrzymał już medal na tegoracznćj wystawie kra 
kowskićj. Postęp jaki cukrownia łańcucka w ostat 
nim roku uczyniła jest tóm bardziej zadziwiający, 
znane sam, wyrabiane dawniej w tójże fabryce su 
rowiec i faryna, były żółte i dosyć podłego gatunku

Z innych przedmiotów przysłanych z dóbr hr. A 
freda Potockiego odznaczały się skóry z garbarni 
Przemyślanach. Skóra krowia z włosem wyprawieni 
naśladująca futro młodych niedźwiedzi, nieprzema 
kalna za cenę 24 żr. w. a. Rozmaite gatunki zbó 
z Kurowic. Gąty osikowe, równe i dokładnie robie 
ae; lik wory i rosolisy z fabryki łańcuckiój.

Między wódkami i rosolisami odniosły pierwsze! 
stwo spirytusy rektyfikowane wyrobu pp. Tretera 
Chwaliboga.

Z dóbr hr. Adama Potockiego z Tenczynka przj 
słano cegły i ornamenta architektoniczne z gliny pa 
lonój, wielkiój trwałości i tęgości. Tudzież mąki 
grysik z młyna parowego w Tenczynku, mogą staną 
obok najlepszych tego rodzaju wyrobów z Wiedni 
sprowadzanych. Żałowano powszechnie, iż przysłao 
z Tenczynka piwo przez złe przypadkowe zapakowi 
nie skwaśniało w beczkach przez drogę, a prze! 
ocenionćm być nie mogło.

P. Gnoiński przysłał kilkanaście butelek miód 
sześcioletniego, a pan Walery Krzeczunowicz prób 
miodu, dereniaku i feiśniaku. P. Kornel Krzeczum 
wicz przysłał sery własnego wyrobu na wzór szwa 
carskich i ementalskiego, dorównywające dobroci 
serom zagranicznym, lecz o połowę tańsze, tudzii 
z dóbr swych w Brzeżańskiem wielkie bryły alabi 
stru rzadkićj białości i łopień żółty, do uprawy rc 
w gruntach lekkich używany.

P. Włodzimierz hr. Dzieduszycki przysłał z włi 
snych wyrobów terpentynę, kreozot i kawałki drzew 
tymże napuszczone kreozotem, nadającym wielb 
trwałość drzewu.

Następnie zasługiwały jeszcze na uwagę wyrób 
z cementu hydraulicznego, jako to: dachówki, ozdob 
architektoniczne itd. p. Ressiga, maty ogniotrwa 
p. Cypryana Ciepanowskiego, które próbę siineg) 
ognia przez dwadzieścia minut wytrzymały, nafta, pi ii 
rafina, benzina, gudron i asfalt uzyskane w górskie 
okolicach naszych p. Zeha i Spółki, oleje p. Kłejn 
za Lwowa, i p. Kierskiego, krochmal p. Wiktora 
Świerża, sukno wyrobu włościan z Rakszawy, oct 
z fabryki kulparkowskiój, ogromne słoje drzewa di 
bowego, jodłowego i jesionowego z lasów Łopaty! 
skich Adama hr. Zamoyskiego, wreszcie ogromu 
trąba myśliwska robiona przez p. Jana Delmanow 
cza, dokładnie wyrobiona i donośnego głosu.

Pomiędzy maszynami i rólniczemi narzędziami o 
znaczała się wielka ilość pługów, bron, grac, młyi 
ków do czyszczenia zboża i sieczkarni z czterech f F

st

M,bryk wymienionych na początku niniejszego list
Młócarni było cztery, wymłacały dobrze, lecz zadu 
z nich nie okazała przy próbie szczególnych zalet 1« ty 
właściwości. Odznaczały się: młyn koński p. Lan 
peckiego, żniwiarka Arendta i Wiśniowieckiego, uzm 
na przy próbie w Dublanach przedsięwziętej na życ 
zielonóm i mokrem za najlepszą ze znanych dotą< 
Grabiarki do siana p. Szymona Darowskiego, pomp t 
ssące z fabryki p. Augusta Schumana, machina d ty 
robienia rur drenowych, wreszcie dwie machiny pi 
rowe, jedna z walcem pionowym o sile sześciu kot 
druga z walcem poziomym o sile czterech 
pierwsze, które tu u nas wyrobiono, za co zf 
szczyt pierwszeństwa należy fabryce pp. Pietszego 
Kusza.

FRANCY A» W( 
I tirParyż, 7 lipca. Wczoraj odbyła familia cesarsl 

naradę w kwestyi tyczącój się mianowania z' 
stępcy w miejsce księcia Hieronima i posunięcia 
miejsce prezesa rady państwa ks. Napoleona. WyP1 
dek narady dotąd niewiadomy.

Cesarz przed wyjazdem z Fontainebleau odb. 
przegląd drugiego pułku dragopów. Przypominał

ni<
tlsie



kod była

Bobie, iż to jest tea Siar, pułk, który odprowadził 
księcia Ludwika Napoleona Bonapartego do Hamu, 
który późniój w roku 1848 towarzyszył mu na pola 
Elizejskie, gdy go wybrano prezesem rzeczypospolitój. 
Ten sam pułk pod przewodnictwem pułkownika Goyon, 
dzisiejszego jenerała, towarzyszył pp. Sobrier, Ras- 
pail i innym więźniom do Vincennes.

W radzie stanu toczą się ważne rozprawy nad 
zmianą, mającą ;się zaprowadzić w dotychczasowym 
systemie karnym. Systemu tego rezultatem ma być, 
iż kara deportacyi w daleko częstszych, ijak dotąd, 
przypadkach ma zastąpić miejsce kar cielesnych i 
kar wskazujących na utratę praw obywatelskich, które 
w skutku zazwyczaj zbrodniarzy pozbawiają środków 
egzystencyi i do nowych powodują występków, które 
nadzwyczajnie się mnożą. Miejscem dokąd zbrodnia­
rze deportowani być mają, będą kolonie dotychcza­
sowe na ten cel przeznaczone. Kara trwać ma do­
póty, dopóki zbrodniarz usunięty od towarzystwa 
dającego mu do złego sposobność, wyraźnych nie da 
dowodów poprawy.

Artykuł, który się ukazał w Monitorze, zawie­
sili rający pobieżny rys księcia Hieronima, miał wypły- 
kl nąć z pod pióra jednego z dawnych oficerów Napo­

leona I.
Nieuzasadnioną jest pogłoska, która się rozeszła 

po Paryżu, jakoby pomiędzy redakcyą dziennika Re­
vue Contemporaine i redakcyą Revue Européenne 
stanęło porozumienie téj treści, iż pierwszy dziennik 
ma się trudnić wyłącznie polityką a drugi wyłącznie 
sprawami literackiemi. Owszem oba dzienniki w ten 
sam sposób, jak dotąd, redagowane będą.

Co się tyczy połączenia i pogodzenia Neapolu z 
rządem sardyńskim, Francya wszelkich dokłada sta­
rań, aby takowe doprowadzić do skutku. Rząd sar­
dyński wszakże obstaje z podziwienia godną wytrwa­
łością za warunkami, które alians ciemożebnym 
czynią.

Ostatnie wiadomości z Tyrolu głoszą o licznych 
aresztowaniach, odbytych na duiu 24 czerwca, tj. w 
rocznicę bitwy pod Solferino. Niektóre koresponden- 
cye twierdzą, iż aresztowane osoby były apostołami 
propagandy anti-austryackiéj, a podług innych wia­
domości, zamiarem ich tylko było uczcić rocznicę bi­
twy pod Solferino.

’ Budżet państwa przedstawia obraz nader korzy­
stny. Pomimo, iż wydatki wynosiły 19 mil. franków 
więcój jak iunemi laty, w skarbie państwa znajduje 
się przewyżka 1,544,985 fr.

Dwa projekta do praw pojawiły się w izbach, je­
den wnoszący o pożyczkę miliona franków, mających 
być użytemi dla miasta Cette, drugi projekt zapo­
wiada nowe koleje żelazne, pomiędzy temi koléj z 
Bésançon do Vesoul.

ANGLIA.
roi Londyn, 6 lipca. Na posiedzeniu izby lordów ża­
lą interpelował margrabia Nonnanby dnia 5go lipca, 
,va rząd z powodu oświadczenia, zawartego w Dzienniku 
aej urzędowym Palermu, zamieszczającym wiadomości, 

pi iż rząd rewolucyjny zamierza wysłać z ramienia 
kii swego reprezentanta do Anglii. Chciałbym (mówił) 
ejo dowiedzieć się, czyli rząd odebrał jaką w téj spra- 
a i wie informacyą, ponieważ W. Brytania z powodu 
od ciągłych przyjaznych z Neapolem stósunków, nie może 
d| przyjąć posła mianowanego przez awanturnika, który 

ttyi upanował Palermo przemocą broni. Po krôtkiéj od- 
mi powiedzi lorda Woodhouse, lord Brougham w zywéj 
o« i pełnej siły replice odparł, iż w jego wyobrażeniu, 
i Garibaldi, którego margrabia Normanby nazwał 

, oi awanturnikiem, godnym jest zająć to samo miejsce, 
iłyi które zajmują najwyższe potęgi świata i przekonanym 
tł f jest w duszy, iż miliony ludzi życzy gorąco powodze- 
listi uia dzielnemu jenerałowi. Lord Ellenborough, w téj 
adi saméj myśli odparł, iż nie wątpi o przyjęciu posła sycy- 
11« Hjskiego, że owszem sądzi, iż nigdy człowiek dzielniej- 
jaB szy nie był reprezentowanym w Anglii. Gdy lord Nor- 
izniffianby broniąc zdania swego, zaczął rozprawiać o 
źyci zgrozach (!) jakie się działy pod Garibaldim, o kobie- 
otąifach żywcem spalonych, o zgładzonych ajentach po- 
?mp licyi, odpowiedział lord Woodcliouf.e, iż urzędowe z 
a 1 Sycylii doniesienia charakteryzują Garibaldego jako 
/ p człowieka nad wszystkich ludzkiego i starającego się 
koi) wszelkiemi siłami zapobiedz okrucieństwom, o jakich 

mowa.
- Dzienniki angielskie chwalą pacyfikacyjne i 

ago) Pełne taktu zachowanie się lorda Palmerstona w roz­
prawie pomiędzy izbą lordów a izbą drugą,

— Składki na rzecz Garibaldego postępują żwa- 
JWo. Angielskie damy lady Shaftesbury i miss Nigh- 

arzl tingale rozpoczęły zbierać składki na korzyść żoł­
nierzy sycylijskich i neapolitańskich, rannych w cza- 

ia t) sie ostatnich wypadków, ich wdowy i sieroty. 

WIOCHY.
Turyn, 5 lipca. O ile z usposobienia kraju wnio- 

iioafskować możemy, wolność prasy w Neapolu użytą

będzie obecnie za broń przeciw Burbonom i ich rzą­
dom. Włochów nic już zaspokoić nie zdoła, co do 
wolności nie prowadzi. Hrabia Cavour powiedz ał 
wyraźnie panu Talleyrand: „że Sardynia nie da się 
spóźnionemi koncesyami Neapolu odwieść od swéj 
polityki; jeżeli Neapolitanczycy się zodowolnią a Sy- 
cylianie przyjmą księcia z rodziny Burbonów, rząd 
sardyński z tego cieszyć się będzie; lecz nie ma 
najmniejszéj ochoty siebie i sprawę włoską poświęcić, 
ażeby „Franciszka II z toni wyratować.“ Słychać tu, 
że i do pana Nigra, posła sardyńskiego w Paryżu, 
odeszła depesza podobnéj treści, z poleceniem ażeby 
tenże stanowczo wystąpił przeciw cesarskim planom 
federacyjnym. — W ostatniéj wyprawie ktôréj do­
wodził Cosenz, znajdował się margrabia ue Flotte, 
były członek Konstytuanty i deportowany poseł zgro­
madzenia ustawodawczego. Powszechna jest cieka­
wość dokąd ta ekspedycya się uda; gdyż w kołach 
zwykle dobrze zainformowanych przypisują jéj wiel­
kie znaczenie. Węgierscy oficerowie, pułkownik Fi- 
gyelmessy (w przeszłym roku był on podczas byt­
ności Koszuta w Turynie jego adjutantem i towarzy­
szem) i major Mogyorady, przybyli tu z Londynu, 
w celu udania się do Sycylii. Oczekują jeszcze przy­
bycia wielu innych oficerów węgierskich. Ponieważ 
Garibaldemu bardzo zbywa na zdatnych oficerach, 
poruczył zatém pułkownikowi Türr, ażeby wezwał 
kilku oficerów węgierskich, swoich ziomków, żeby do 
Sycylii przybyli.

Urzędowy Giornałe di Verona zamieścił te­
legraficzną depeszę z Wiednia, w ktôréj donoszą: 
„Król neapolitański przytłumiwszy powstanie postano­
wił energicznie się bronić. Gdyby jednakże mimo to re- 
wolucya zwyciężyć miała, natenczas się cofnie z swéin 
wojskiem, flotą i skarbem do państwa Kościelnego, 
odda wojska swe pod dowództwo Lamoriciera, pozo­
stawiwszy załogę w Gaeta i innych fortecach“. Naj­
świeższe telegraficzne wiadomości donoszą, że wpra­
wdzie w Neapolu panuje spokój, lecz natomiast na 
prowincyi wybuchły znaczne niespokojności. Garibaldi 
przed rozpoczęciem kampanii latowéj odbył na dniu 
3 b. m. wielki przegląd wojska, gdzie przeszło 9000 
ochotników stało w szeregach. Zamordowanie komi­
sarza policyjnego i jego żony w pobliżu Palermo 
spowodowało dyktatora do wydania rozkazu że każdy, 
któryby lud podżegał przeciwko polieyantom, którzy 
dawniejszemu rządowi służyli, wskazany będzie na 
śmierć lub na wygnanie. Dekret ten uzasadnia Ga­
ribaldi tern, że ustanowił właściwe komitety, które 
urzędników dawniejszego rządu, jeżeli się gwałtów 
na mieszkańcach dopuściii, do odpowiedzialności po­
ciągną i ukarżą. W Messynie, jak donosi Presse, 
wojska królewskie haniebnie sobie postępują, codzien­
nie burzą i rabują wille itd. La Farina i iMazzini 
znajdujący się na wyspie, paraliżują plany Garibal­
dego. Messager du Midi zamieszcza list z Nea­
polu, w którym komisarzów policyjnych Campagna 
i Manetta wymienia jako tych co napadli na posła 
francuskiego, barona Brenier. Pays potwierdza toż 
samo, dodając że nowy rząd kazał obydwóch are­
sztować.

— Nie mamy wiadomości wprost z Neapolu i 
Palermu, wiadomo wszakże, że w Neapolu dotąd spo­
kojni ść nie została zachwianą i że ministeryum czyn­
nie się zajęło wypracowaniem praw uzupełniających 
konstytucyą z r. 1848. Spodziewają się, że książę 
Syrakuz mianowanym będzie naczelnikiem gwardyi 
narodowych państwa.

Agitacya, która się objawiła w Palermo i ktôréj 
powodem były, jak się zdaje, zachcianki antirewolu- 
cyjne, przez niezachwianą energią Garibaldego przy­
tłumioną została. Garibaldi kazał uwięzić cztery o- 
soby wysoko postawione, piąta samobójstwem od 
śledztwa się uchyliła.

W Turynie spodziewają się lada chwilę przybycia 
księcia Petrulli, posła neapolitańskiego z Wiednia, 
mającego z ramienia rządu swego podać warunki 
aliansu.

Piszą z Turynu 4 lipca do Pressy:
„Nie ulega wątpliwości, iż deputacya dyploma­

tyczna nie pojawi się tu tak prędko. Rząd postano­
wił bierne i zimne zachowanie się. Zdarzyć się wszak­
że może coś niespodziewanego, na przykład, że Wik­
tor Emanuel pod lada pozorem odpowie, że w nic 
się nie wdaje a rozstrzyguienie sprawy oddaje swoje­
mu ministerstwu...“

Trudnoby było zresztą, mówi ten sam korespon­
dent , zaprzeczyć rządowi neapolitańskiemu pewnych, 
zrobionych przezeń, korzystnych zmian. Spinelli, de 
Martino i Manna zdaje się są gotowi, cokolwiek się 
stanie, rzucić się w prąd włoskiego ruchu i pójść z 
nim razem, cni nadaii wolność druku, ktôréj już wi­
dać objawy. Otóż już dwa nowe ukazały się dzien­
niki: L’Iris i Le Nomade. Dzienniki mają za 
godło, że Neapol już należy do wielkiéj rodziny Włoch. 
Z ramienia ministeryum wychodzi tam dziennik

poświęcony nie na żart dwoistéj idei: jedności Włoch 
i burbonizmu. Nazywa się: Risor gimento. Dąż­
ność tego pisma pozńaję z listu p. M. Manna, któ- 
reu czytając doszedłem do przekonania, iż mi­
nisteryum zamierza pójść bardzo stanowczo drogą 
liberalizmu. M. Manna jest mężem z r. 48, członek 
ministorzum z dnia 3 kwietnia, które posunęło się 
dalej, niż poprzednie ministeryum Poerio i które za­
chęcało do udziału w wojnie krzyżowćj, mającćj być 
ogłoszoną przeciwko Austryi. Wiadomo ;wam może, 
iż to ten sam M. Manna, który śmiał powiedzieć 
królowi Ferdynandowi: „Najjaśniejszy Panie, z po­
stępowania Twego widać, żeś nie królem ale tyra­
nem!“ Obecność takich mężów w ministeryum spra­
wią, że położenie i stósunek Turynu do Neapolu 
staje się bardzo delikatném.“

_ W Messynie luźnieją z dnia na dzień coraz bar- 
dziéj węzły porządku. Zabójstwa wydarzają się jawnie 
na ulicach i za białego dnia. W jednym z listów pa­
ryskiej Presse czytamy z daty: Messyna I lipca: 
„W Messynie dzieją się zgroźne rzeczy, rozboje na 
ulicach, plądrują domy itd.“ Dnia 30 czerwca za­
tknięto na cytadeli chorągiew krójkolorową, wszakże, 
mówi Presse, jest to bez wpływu dla miasta, chyba 
skutek tych domonstracyi ten, że rałoga traci resztę 
zaufania do saméj siebie. — Od czasu jak Maz- 
zini i La Fariña pojawili się w Sycylii, Garibaldi 
napotyka na zapory i przeszkody w działaniu.

— Sprawy w Neapolu stanęły teraz tak, że je­
nerałowie Nunziate i Santo Vito podali się do dy- 
misyi. Niedawno tema pierwszego wymieniano jako 
jedynego przedsiębiorczego jenerała w służbie kró- 
lewskiéj.

— Valerio, który z Garibaldim dawniej się zno­
sił, z misyą od rządu turyńskiego udaje się do Ga­
ribaldego.

— Jest zwyczaj pomiędzy artystami w Rzymie 
się kształcącemi, urządzać kiedy niekiedy wystawy 
z dzieł swoich, oddając je w ten sposób pod sąd pu­
bliczności, która niemal zawsze trafnie o zdolnościach 
zjawiającego się talentu wyrokuje. Otóż niedawno tego 
rodzaju wystawa była w pracowni polskiego rzeź­
biarza, p. Brodzkiego, który odbywszy nauki w aka­
demii sztuk pięknych w Petersburgu, bawi obecnie 
w Rzymie. O téj wystawie pisze miejscowa gazeta 
literacka i artystyczna Eptacordo, między innemi 
co następuje: „Wprawdzie wystawa artysty Polaka“, 
powiada sprawozdawca;, „nie jest napełnioną, jak 
się to zwykle dzieje, statuami, popiersiami i płasko­
rzeźbami, ależ za to, to co wystawił p. Brodzki tak 
jest doskonałe i piękne, tak wytwornie wykonane, 
że wcale byśmy nie życzyli sobie widzieć tego w po­
śród innych prac rzeźbiarskich. Dostatecznie jest bo­
wiem spojrzeć na jednę jego figurę, Chrystusa Pana, 
przedstawioną w postaci Zbawiciela oznajmiającego po­
kój całemu światu, aby się przekonać, z jakim ta­
lentem pojął niepospolity artysta wielką myśl reli­
gijną, która mu'przewodniczyła w wykonaniu swego 
dzieła. Boski, prawdziwie niebiański spokój i wielka 
świętość jaśnieje na obliczu Zbawiciela, który roz­
pościera ręce, oznajmujące pokój téj ziemi. W całój 
postaci takie rozlane jest życie i prawda, połączona 
z wytwornością i smakiem, że zdaje się, jakobyś wi­
dział idącego Chrystusa z błogosławieństwem. Dra- 
perye są doskonałe, a suknia tak wybornie wykonana, 
że pozwala dostrzedz cały rysunek figury, poprawnie 
i z szlachetnością wykonany. Dodajemy do tego, że 
rozmiary wszystkich części ciała nie pozostawiają 
nic do życzenia, wielką znajomość anatomii, prostotę 
kompozycyi, siłę w ekspressyi, i nadewszystko wy­
sokie uczucie religijne, a będziemy mieli, aczkolwiek 
słabe wyobrażenie o pracy p. Brodzkiego, którą ko­
niecznie trzeba widzieć, ażeby mieć dostateczne o 
niej pojęcie. Dawno już Rzym nie widział nic tak 
pięknego w nowofcytuéj rzeźbie, jak ta figura.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 10 lipca. Jutro o godzinie 3 z południa odbędzie 

się posiedzenie reprezentantów miasta tutejszego. Roztrzą­
sane będą następujące przedmioty: 1) Obór zastępcy nad- 
burmistrza. 2) Zwolnienie rachunku szkoły realnćj i szkół 
elementarnych za rok 1858, rachunku masztalni za rok 1858 
i rachunku depozytaluego za rok 1856. 3) Zwolnienie ra­
chunku funduszu zupy rumforckiej za lata 1857 i 185S. 4) 
Zwolnienie rachunku szkoły średniej za rok 1858. 5) Zwol­
nienie rachunku szkoły dziewcząt za rok 1858. 6) Ustano­
wienie etatu dla zakładu gazowego na rok 1850/61. 7) Obór 
członka do deputacyi ubogich w miejsce garbarza Gnentera. 
8) Projekt tyczący się urządzenia czasowi odpowiednio szkół 
elementarnych. 9) Przyzwolenie na pobór 50 od sta od poda­
tku od miewa i rzezi na rok 1861. 10) Urządzenie markiz 
i wentylatorów w pokojach szkoły realnój. 11) Wniosek kup­
ca Mendla Cohn o zwrócenie mu 25 od sta z podatku od 
miewa i rzezi od dostarczonych dla zakładów miejskich w 
drugiem półroczu 1859 wiktuałów. 12) Instalacya nauczy­
ciela religii żydowskiój przy szkole średniój. 13) Instalacya 
trzech nauczycieli. 14) Wniosek dyrektora Kellera o zniżenie 

' dzierżawy za przedstawienia, które wśród lata dla niepogody 
' zamiast w teatrze letnim w teatrze miejskim będą dawane. 

15) Wniosek Laskowskich tyczący się zaintabulowanego na
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ich gruncie na Chwaliszewie pod nr. 62 kapitału miejskiego 
40 tal. 16) Wniosek mieszkańców tutejszych o przyzwolenie 
pewnej summy z funduszów miejskich na ich zaspokojenie za 
położone płyty granitowe. 17) Koncesye procederowe.

Dnia 5 i 6 b. m. odbył się tutaj w Poznaniu na placu 
Działowym targ na bydło i konie. Pr2ez obydwa dni padał 
deszcz, który naturalnie niepomyślny wpływ nań wywarł. 
W pierwszym dniu wystawiono na sprzedaż mniej więcej 300

Otworzenie konkursu. [1309] 
Królewski Sąd powiatowy,

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań dnia 7 lipca 1860 w południe 

o godzinie 12tój.
Nad majątkiem Augusta Edwarda 

Doepnera, księgarza w Poznaniu, otwo­
rzono konkurs kupiecki i dzień wstrzy­
mania ' zapłaty ustanowiono na dzień 
7 lipca r. b.

Tymczasowym administratorem massy 
ustanowionym został Henryk Rosenthai, 
kupiec w Poznaniu. Wierzycieli dłuż­
nika wspólnego wzywamy, aby w ter­
minie na dzień 12 lipca r. b. przed po­
łudniem o godzinie 11 w izbie instruk- 
cyjnój przed ur. Muetzell, sędzią po­
wiatowym, wyznaczonym, oświadczenia 
swoje względem ustanowienia defini­
tywnego administratora oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspól­
nego cokolwiek w pieniędzach, papie­
rach lub innych rzeczach w posiadaniu 
lub schowaniu mają, lub którzy mu 
cokolwiek są winni, rozkazujemy, aby 
nic jemu nie wydali lub wypłacili, ow­
szem aby o posiadaniu przedmiotów do 
dnia 15 sierpnia r. b. łącznie sądowi lub 
administratorowi massy donieśli i wszys­
tko z zastrzeżeniem jakowych swych praw 
tamdotąd do massy konkursowej oddali.

Dzierżyciele lub inni równo upraw­
nieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach w ich posiadaniu się 
znajdujących tylko doniesienie uczynić.

Dla chorych jestem w domu: z rana 
od 10—11, po południu od 3—5 godz.

Dr. Jagielski jun.
[1308] __ przy Starym Rynku 65.

KrzyżaKollegium kościoła św. Krzyża w 
Gnieźnie poleciło w r. b. panu W. A. 
Busse, fabrykantowi asfaltu z Rawicza 
położyć posadzkę asfaltową w rzeczo­
nym kościele, co tóż p. Busse z wiel- 
kióm naszóm zadowolnieniem wykonał: 
dla tego mamy zaszczyt tegoż pana 
Busse Szanownój Publiczności a mia­
nowicie Wielebnemu Duchowieństwu 
jak najusilnićj polecić i to tóm więcćj, 
że podobne posadzki są jak najtrwal­
sze, nie wycierają się, wilgoci nie prze­
puszczają i bardzo dobrze flisowe po­
sadzki zastąpić mogą.

Gniezno w czerwcu.
Reprezentanci budowli kościoła 

[1266] św. Krzyża.

Kara giełdy w Berte

dnfa 9 lipca.

Paylwy pińskie, dt.no. 8OÄO.

Boźyea. dobrow.. 
díte rsąd,.
dito
dito
dito

1839
1838
1868

4%
3

koni i 40 sztuk bydła rogatego, w drugim olfoło 230 koni i 
50. sztuk rogacizny. Lepsze konie pozostały dla niepogody 
w stajniach. Targ nie był bardzo pomyślny, znaczna część 
bydła i koni nie rozprzedano. Za konia’płacono na targu od 
60 do 120 tal., za rogaciznę 20 do 43 tal,

Z Sredzkiego, 5 lipca. W Siedlcu, pod Kostrzynem, na 
wzgórku , opodal żwirówki poznańsko warszawskiej, wystawił 
świeżo JM. ksiądz Wojciech Twardowski, dziekan miłosław-

Wyprzedaż sądowa.
Zapasy towarów należące do E. Mor- 

gensternowój masy konkursowój, a skła­
dające się

z materyału do pisania i rysowa­
nia, cygaretów i tytoniów,

wyprzedają się po znacznie zniżonych 
ale stałych cenach w dotychczasowym 
kantorze przy Placu Wilhelmowskim nr. 4.

Poznań, w lipcu 1860.
Henryk Hosenthal

[1301] tymczasowy zawiadowca masy.

AUMCYA [1304]
modnych eleganckich strojów.

Z powodu zupełnego zaniechania nie­
których artykułów, jako to: bielizny, 
mantyl, słońcochronów, knykrów i in­
nych przedmiotów, postanowiliśmy sprze­
dać takowe przez pana komisarza auk­
cyjnego Lipschitz w czwartek dnia 
12 lipca b. m, w naszym kantorze przy 
ulicy Wilhelmowskiej nr. 22 przed i po­
łudniu za gotowiznę więcej dającemu. 
Ponieważ obecna pora roku wkrótce 
się kończy, a nie obcięlibyśmy by przez 
zimę przedmioty te nam pozostały, wy- 
przedawae również będziemy kapelusze, 
czepki, stroiki, wieńce itd.

/Rodzeństwo Herrmann.

$ Osad pokostu
sprzedaje po 3 sgr. funt, przy od­
biorze 10 funtów po 2% sgr.,
centnar za 8 tal skład farb

Adolfa Asch
ulica Zamkowa nr. 5.

Teatr letni ♦>. Hellera
przy ul. Królewskiój nr. 1, ogród pana 

Nowackiego.
W środę, dnia 11 lipca 1860. Szóste przed­

stawienie pana Guthery, pierwszego komika 
teatru Victoria w Berlinie. Na ogólne żą­
danie po trzeci i ostatni raz: „Der Jongleur 
oder Berlin und Leipzig.” Krotochwila orygi­
nalna ze śpiewem i tańcem w trzech aktach.

Kleemeyer pan Guthery. [1312]
Przygotowuje się:

,,Eine Racht in Berlin.” Wielka krotochwila 
ze śpiewem w trzech aktach, pr. Kopfa.

Onkel Berger pan Guthery.
Aby przedstawienie tej krotocbwili umoże- 

bnić, p. Guthery starał się o pozwolenie prze­
dłużenia swego tu pobytu, które też otrzymał.

ski a pleban w Gozdowie, własnym kosztem ozdobną, figui 
N. Panny Maryi niepokalanie poczętej. Figura ta z massy c 
mentowej odlana w fabryce pana Krzyżanowskiego w Poza 
niu, była tamże czas jakiś wystawioną na widok. Poświęcoi 
została dnia 20 czerwca w asystencyi duchowieństwa i lic 
nie zgromadzonego ludu

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

W księgarni Żupańskiego wy­
szła książka pod tytułem:
Zbiór pieśni i piosneczek szkolnych 
ułożonych na 2, 3 i 4 głosy do śpie­
wania, wydał T. Klonowski, nauczy­

ciel seminaryjny w Poznaniu.
Serya III, zawierąjąca 53 pieśni i piosnek.

Cena 2 złp. [1310]

Przybyli do Poznania.
Dnia 10 lipca.

Bazar: Właściciele dóbr hrabia Mielźyński 
z Chobienic, Kosiński z Targowejgórki, Za­
krzewski z Kokorzyna, Otocki z Gogolewa, 
księża prób. Weyhan i misjonarz Szama­
rzewski z Topoli, dyrektor Osiecki z Osie­
czna, radzca sprawiedliwości Kwadyński z 
Gniezna.

Sterna Hotel Europejski: Właściciel dóbr 
Radoński z Bieganowa, fabrykant Tiede z 
Pfoerten, stud. jur. Schwabe z Berlina, kup, 
Rosenbein z Królewca.

Ifyliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Czarnecki z Golejewka, Gościemski z Kło- 
dzewa, asesor Wonnepberg z Międzyrzecza, 
inspektor asekuracji Schroeder i radzca 
spraw. Kryger z Berlina, były major Muel­
ler z Frankfurtu u. O., dyrektor Zenke ze 
Szczecina, kupcy Israel z Berlina, Hennig 
z Gotha.

Buscha Hotel Rzymski: Pani Koehler z Bro­
dnicy, sędzia Weręer z Kwidzyna, kapitan 
Kamecffe z Jaworu, adw. Fischer z Dusz­
nik, kupcy Silz z Paryża, Lasker z Ple­
szewa

Hotel du Hord: Właściciele dóbr Cioromski 
z Wyciążkowa, Unrug ze Szołowa, Sławski 
z Komornik, pani Swinarska z Dembego, 
por. Wuensche ze Zegania, kupiec Brueck 
z Kylburga.

Oehmiga Hotel Francuski: Właścicielka dócr 
pani Iłowiecka z Wrocławia, kapitalista 
Schubert z Głogowa, pani Kraszkowska z 
Dzarzewa, kup. Werner z Szczecina, Schnee- 
feld z Angermuende.

Pod Czarnym Orłem: Właściciel dóbr Chrza­
nowski z Kosmowa, dzierżawca Raczyński 
z Biernatek, inspektor gorz. Wielgoszewski 
ze Szelejewa.

Hotel Paryski: Właściciele młyna Ikier z Wą­
growca, Marquard i kup. Bigawke z Trze­
meszna,

Hotel Berliński: Właściciel dóbr Beissert z 
Cbmielewa, inspektor Westphal z Mur. Go- 
śliny, nauczyciel gimnaz. Hanow z Leszna, 
pisarz Pulwer z Gdańska, ekonom Maetzner 
ze Zórawia, kupcy Mankiewicz, Levy sen. 
i jun. z Wrocławia, Rudolph i obyw. Tietz 
ze Zórawia.

Hotel Eichborna: Obywatele Burgwitz z Góry, 
Burwitz z Wschowy, kupiec Ehrlich z Ple,
szewa.

Hotel Budwiga: Kupcy Hamburger ze Śmigla 
Lewy z Rogoźna.

Eichener Born: Kupcy Schoen z Kobylina, 
Lissner z Śremu, piekarz Guentber z Czer­
niejewa, handl. Kaphan z Miłosławia, Ra- 
phael z Lwówka.

Hotel pod Koroną:) r7,_ ___ _
chodu, Brie z Rawicza] Davidsohn z Kłeck 
Koppenheim z Grodziska, ekonom Hilw 
z Lopienna.

Oberża Wrocławska: Handlarze Brauer z Me 
seburga, Bradel ze Zdunów, Atzler ze Szl 
ska, Staudacher z Wiednia, Lukanitsch 
Kolonii, ob. Gruber z Wrocławia, harfiarl 
Bornbard z Legnicy.

Kupcy Lewy z Międz; 
lohn

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Pozcanii

Dnia 10 lipca.
Zyto: ceny niższe, wyp. 50 węcpli, na li) 

44%, lip.-sier. 44%, wrz.-paź. 4i’/t tal. p 
Okowita: ceny również niższe, z beczką t 
lip. 17%, sier. 17% sier.-wrz. 17% pł, wrz 
paź. 17 tal. żąd.

Berlin, 9 lipca.
Pszenica: w miejscu 23 szefli 70—81 ti 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funtó 
50%—51%,, na lip. 49%—%, lip.-sier. i siei 
wrze. 48%—49, wrze.-paźd. 49%,—%, tal. p 
Jęczmień: wielki 23 szefli 38—43 tal. Owie 
w miejscu 1200 funtów 26-30, nalip. 26% 
lip.-sier 26, wrz. i wrz.-paź. 25 pł, Olój rssi 
piowy w miejscu 100 funt, bez beczki 12% 
żąd., na lip. i lip.-sierp. 12 żąd. 11’%, pl 
sierp.-wrz. 12%, żąd. 12 pł., wrz.-paź. li% 
pł. 12% żąd., paż.-list. 12% pł. 12% żąi 
list.-gr. 12% żąd. 12% tal. pł. Olej luian; 
w miejscu 10% tal. Okowita: w miejsc 
bez beczki 18%—% pł., z beczką na lip. 
lip.-sierp. 17%,—%, sierp.-wrz. 17%,— % p 
18 żąd., wrz.-paź. 17%,—18, paż.-list. 16%- 
17 tal. pł.

Na targu:
jeław, 9 lipca.
piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
86—91 83 72—76
85—88 82 71—75
61-62 60 55-58
48—52 44 35—39
32—33 30 26-28
54-57 52 46— 50
96 93 90
93 88 80

Pszenica biała 
, żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch
Rzep zimowy 
Rzepak
Na giełdzie: Zyto: ceny zniżają się, na 
43%, lip.-sier. 44, sier.-wrz. i wrz.-paź. 4 
żąd., paź-list. 42% tal. pł. Olój rzepio 
słabo trzymał się w cenie, w miejscu, na lip 
lip.-sier. i sier.-wrz. 11% żąd., wrz.-paź. 11» 
żąd. 11% pł., paż.-list. 11’/8 pł. 11 n/„ ta 
żąd. Okowita: ceny niższe w miejscu 171/, 
pł., na lip., lip.-sierp. i sierp.-wrz. 17 
wrz.-paź. 16% tal. pł.

Szczecin, 9 lipca.
Pszenica: trzyma się w cenie, w miejsc 
żółta 85 fnt, 79’/, pł., na lip.-sier. 82% żąJ 
wrz.-paź. 80%—81 tal.pł. Zyto: ceny niż! 
w miejscu bez obrotu, 77 funtów na lip. 46t. 
lip-sier. 46 żąd. , wrz.-paź. 46%, list.-gr. 4 
tal pł. Jęczmień i Owies: bez obroń 
Olej rzepiowy: bez zmiany, w miejscu z bi 
czką 12’,6 żąd , na lip.-sierp. 12% żąd., wrz, 
paź. 12% żąd. 12% tal. pł. Okowita: be 
zmiany, bez obrotu, w miejscu bez beczki lf 
na lip.-sier. 18% żąd. 18%, pł., sier.-wrz. 18) 
żąd. 18’/, pł., wrz.-paźdz. 18 żąd. 17>%, pl, 
paż.-list. 17 żąd. 16”/,, tal. pł.

dito presa. 18&5 
Ołfligi długa skarb.. 
dito Mareta. .... 

Listy sast. Marek.. . 
dito Pras WscK . . 
dito dito . . .
dito Pomor...............
dito dito . . .. 
dito W. Kb. PokiB.. 
dito dito (nowe) 
dito dito (nowa) 
dito SsSąsfete ....
dito gwar. B.............
dito Fra Zacfe. . . 
dito dita 

Listy rent. Marek, . 
dito Pomo?.. .... 
dito W. Ks, Potn. 
dito Pr. Wscb. I Zcb. 
dito NadJietak» . . 
dito Sabida ..... 
dito Szląskie . . . - 
Papiery aagraalsuM. 

Ásete, metan. . . . .
' dito Pożycz, naród. 

¿Kto Obligi *30 fi. . 
Bosy. S poáy. Sláegl. 
dito %ofy. Stíegi.

&
ti
8%

iooy,
100%
105%
100%
94%

116%
85%

Rosy. p»áy, a««».'. 
Pote, obilgi skarb.. , 
dito Cart. A. 800 zł. 
dito dito IS. 200 ri. 
dito Lis. a.n.wRS, 
dito Ob.®E&50OgÍ

]% dano,

88%

Pa­soso.
105%,
84%
94%
22%,

•f
4
y-
8%»7»

85

80%
84%
93%
89
96%

100%
92
90%
89%

FSenlsdo.
F iiy drychsd 
Lajdtny; 
Złota fant cel. . .
Srebra dito. . { ‘ 
Saskie bił. tosn , . .
Naesa. banka.............
dito płat. w Lipska 

Austr. banka. . . . 
Polskie bfi. bank. . 
Disk. bank, ed wsiś

91%

29 21

113%
168%
453

99%

99%
78%
88%,
4%

&&«y<
Berl. Stow. tan,. 
Berl. Tow. hand. . , 
Gdansk! bank pryw. 
Dysk Udsial tainra. 
Goto, bask pryw.. .
Haaow. dito..............
Kroiew. dito .... 
Iapsk, Stow. feed, . 
Magd. bank pryw. . 
Posner, bank rycer) . 
Pozn. bank prow. . . 
Prank, adz. bank. . 
Sziasfe. Stow. bank. .

Alty* pneapbwe.

feaSa! áslzmysh.
Berlik-Anhalt.............
Berlśń.-H&mb.

62%,
91%
96
95%
93%

94
96%
96%

55%
62%
75
64

103%

BerL-PecacL-Magd. . 
BerL-Szcseciá . . .
Wroci.-Freib...............

dito nąjnow. . 
Brzeg-Niakie..... 
Któo-Bogusnjn . . . 

dito pierwoł. . 
dito dito „ . 

Dolno-Sal.-Mssreh.. . 
Dcłno-Sss. koi. peb.

dito piorwot. , 
Półn. Fryd.-Witt. . 
Górao-Ssl A I C. .

dito Lit. B. . 
Opol-Tamowis. . . .
•.¡ttKigr.-Pcar, , .. . »»/,

4
4
6
4

8%8%
7-

104

39

116 V, 
169% 
134%

Beri. fahr, kol, żel. 
Minsrwy Ssląakiój
Concordia...............
Magd. RMek. oga.

86%

56%

93

483f,
128%, 
116 
35%' 
81 1

@Migeey< a 
plftWFHeńatwa.

Bert-Anhalt. . . 
dito .......

dito II Eia. , . . . 
Berl.-Pocz.-Mns?. A, 

dito Kt. C¡ ; . . . 
dito Lit, D , . . . 

Basi.-Szczecin. ., . 
dito II Em. . . . . 

Koí’o-Bógnmin. . , .
dita HI Em............

Dobla-SzL-Marsh. . 
dito bonwen. . . . . 
dito dito III (¡aj, . 
dito dito I" s®?. .

%
ÍSg-

death
pía-
cono.

4 117
4 81%,
4 — 84’/,
4 -- 83%,
4 71
4 U- 90%,
4 — 82%,
4 65%
4 76
4 69%,
4 — 76%,

130’/,
4 80 --

5 59
5 — 27
4
4

4\
V

97%,
4% 4- 99%,
4%, i~ 102%,
4%, 102%, '—

4 91
4% 99%,

98
— 99%,

4 — 86
4 — 78%,

4% — 81%,
4 93
4 93
4 88%,
s 103%,

Póto.-Fryd.-Wáfc T-
daao.

pia-
COEG.

Gśrn.-Szl. Lit. A 
dito Lit. B. . 
dito Lit, D , 
dito Lit. E . 
dito Lit. E .

Starog.-Poznai, 
dito H Era. . .

Kiks gi&łdy w WiOiilaw b
dni* 9 lipca,

Papiery i piłetait*
Ąnkąty ....
Fiydrychsdoiy

100
93

Lnidoży

dito nowa . . . 
dito now . > . 
dito Listy Rent. 

Ssdątów Listy ZasŁ 
dito nowe Lit A. 
dito roto .... 
dito Lit. B. . . . 
dito Lit. C. . , . 
dito Listy Rent, 
dito Oblig. nrow.

dito
dito

now. Ends. 
Oblig. skarb.

dito tow.ws&k.Bga.

3%
4

3%
4%
»7»

4
4
7’

4
3%
4
4
4

7-

?

4
4
4
6
6
4
4

79
87
75
94

84%

89%

78%

100%,

91%
94”,, 
89%, 
98’/, 
98% 

97”„

62%

79%

Ais?« SaksEUb fezkl

Breibnrg..................
dito now. Enns.

108%,

92

ŹĄ-
daua,

pía

4
4
4

4%
4

87%

86%,
94%

dito abl.Bpraw.nlow. 
dito .......

Głóg. Sagan. . . .
Brzeg. Niskie . . .
Dola. Szł. Marek.

dito s pr. plarw,
Gómo-SzL Lit. A. i C. 

dito Lit B. .. . 
dito obi. pr, pierw.
dito ..............
dito ....................

Opal. Tarnów.....
Koźlo -Bognmin . . . 

dito obi. s praw pier, _, „
Klirs ŚWW. bp. V PoíMG!»

¿nía 10 lipca

58%

3-,
4

3‘A

4
4«/,

128%,

87%
75”,

94%
35%,
39%,

U5'j

95%
99%,
88%

Prraúk. obL (karb. _ 
dito poży. atacb. . 
dito dito 
dito poüy. s. íS55

Poza. List. Zasí. . . 
dito nowo .... 
dito nowo .... 

SaL List. Zast . . .
Zsch. Pnai...............
Polskie.....................
Posn. Liat. Rent. . 
dito obl.Kiejsk JI.Em, 
dito obi. prow.. . . 
dito ata. bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol. ío!.
Górno-Szl. dito A.
„ obl.z praw.pierwJE

FdiMe banknoty . . 
Najnowsza poż.prasta

‘¡4
’?

’)■

4
4
5

100%

91

89

85%

116
100'/,
92

93'/,

97
7ß’/i

69
105'/»
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